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BARONOW A M AŁGORZATA Ą ER D IT Z. 

A D EL A  BAUMANN, je j  tow arzyszka. 

IÌ0D IG E R .

BARON JA N  G E B M T Z ,

R zeez dzieje s ię  w  naszych czasach  w w iclk iem  m ieście.



W ytw orn ie u rządzony salonik baronowej 
Gerditz.

N a  praw o w  g łęb i sceny we fram udze balkon  
z oknem , n a  lewo w g łęb i w ejście g łów ne. N a praw o 
z przodu sceny pokój A deli, n a  lewo z przodu syp ia ln ia  b a ­
ronow ej. N a praw o z przodu szezląg ze sto lik iem  (na  nim  
serw is do h erb a ty  i flakonik  z eterem ), fotele; n a  lewo 
zam knię te  p ian ino , n a  niem  n u ty , obok tabu recik . 
W  pobliżu p ian in a  stolik , w okół fotele. W  głębi 
m iędzy balkonem  a głów nem  w ejściem  kom inek, w k tó ­
rym  ogień p łon ie ; n a  kom inku  m a ły  sam ow ar; przed 
kom inkiem  g a rn itu r  foteli. W e drzw iach ciężkie portyery, 
w  o k nach  firan k i; u  sufitu m ały  p a jak , lam py i k a n d e ­
lab ry  zaśw iecone, n a  sto łach  dzw onki. Z egar, fotele, 
obrazy, figurki, kw iaty , album y, buk ie ty  m akartow skie, 
BÏowem urządzenie w ytw orne.

P raw o i lew o: od aktorów .

SCENA I.
З а /ûRowa, Adela.

Adela  siedzi n a  lewo z przodu sceny, czoło m a ow ią­
zane b ia łą  chustka, n a  stronie. Jakoś nie zabiera się 
do wyjścia. N ieśm iało . Proszę pani!

13<XronOW<X siedzi na balkonie, z głową w spartą me- 
üancliolijnie na ręce i patrzy w zadumie przez okno. CÓŻ
takiego?
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Adela. Godzina siódma już dawno wybiła. Je ­

żeli pani baronowa nie chce się spóźnić na operę...
Baronowa  w staje  i przechodzi zw olna na  p raw o na 

p rzód sceny. Na operę? Żebyś wiedziała, jak  mi to 
wszystko obojętne! — W olałabym w domu po­
zostać.

Adela  z niepokojem . Ach, przecie pani baronowa 
tego nie zrobi?

Baronowa. Dlaczego, Adelo? Cóż masz przeciw 
temu?

Adela. Chciałam tylko powiedzieć... spodziewam 
się, że przecież mój ból głowy nie stoi temu na 
przeszkodzie?

Baronowa. Cóż, lepiej?
1 Adela. Trochę. —  Ach! znowu zawrót! stoka
zcicha.

B a rO Y lO W C l b ie rze  flakon ik  ze sto lika . M0Ż6 natrzeć 
czoło eterem?

Adela. Nie, nie, dziękuję! Nie mogę znieść tego 
zapachu! — Może samo przejdzie! Zrobię sobie 
zimne okłady, gdy pani odejdzie!

Baronowa. Zdaje mi się jakoś, że chcesz się 
mnie pozbyć?

Adela. Skądże znowu! N a stron ie . Czyżby się 
czego domyślała? głośno. Chciałam tylko powie­
dzieć... pani baronowa tak rzadko się bawi.

Baronowa. Rzadko? — Nigdy, Adelo, j a  się 
nigdy nie bawię. S iada na  szczlągn.
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Adela. Pani nigdzie nie bywa, z nikim nie żyje!
Baronowa. Położenie moje na to nie po- 

iw ala. Jemu... jemu z tem lepiej, choć on tylko 
zawinił.

Adela. Mąż pani?
Baronowa. Nie mam męża. Nie istnieje już 

dla mnie.
Adela. Tem bardziej niema powodu unikać 

świata.
Baronowa. Niema powodu? Nie zapominaj, 

że ja  ni panna, ni wdowa, ni rozwódka. Za dumną 
zaś jestem, by szukać pocieszyciela.

Adela. A za piękną, by pozostać w cieniu.
Baronowa. Proszę bez pochlebstw, tego nie lubię.
Adela  w sta je  w m ilczeniu.
Baronowa. I  on był pochlebcą.
Adela. Mąż... popraw ia się. Pan baron?
Baronowa. T ak jest. Taki miał miły, ujmujący 

głos, takie poczciwe spojrzenie a... takie serce 
wiarołomne... obłudnik!

Adela. Był zapewne wielkim zdobywcą serc 
niewieścich.

Baronowa. Dobrze, żeś go nie znała. On z pe­
wnością zalecałby się i do ciebie, Adelo, — jak 
do każdej innej. I  tybyś się dała usidlić —  jak  
każda inna.;

Adela. O nie tak  prędko.
Baronowa. To nie ulega wątpliwości. To mistrz
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pod tym względem. Tak, moja Adelo, nie jestem
szczęśliwą.

Adela. Gdzież on teraz?
Baronowa. Zdaje mi się, w Paryżu. Bawi się 

ciągle. Mam tylko tę satysfakcyę, że nie może 
się żenić — że nie może znów jakąś niewinną 
panienkę unieszczęśliwić. Dlatego nie chcę rozwodu.

Adela. A jeśli go to nie wstrzymuje od zabaw?
Baronowa. Nie przyszło mi to na myśl, gdy 

dom jego opuszczałam. A później nie chciałam 
z nim nic mieć wspólnego — nawet rozwodu'.

Adela. A on nie stara ł się nigdy?
Baronowa. Zbliżyć się do mnie?
Adela. Nie, uzyskać rozwód?
Baronowa. W szystkie jego listy zwracam, nie 

Otwierając ich wcale.
Adela. W ięc pisze?
Baronowa. Bardzo często.
Adela. Może pragnie zgody?
Baronwa. Sądzisz? Nie — to wykluczone. Do 

mnie droga dla niego zamknięta. Jestem  niubła- 
ganą, on wie o tem aż nadto. Należę do tych, co 
nigdy nie błądzą i nigdy nie przebaczają.

Adela. Choćby całe życie boleć ?
Baronowa. Choćby całe Życie boleć. P rzyc iska  

chustkę  do oczu.
S ły c h a ć  z g ó ry  p rzy c iszo n e  to n y  fo r te p ia n u .

Adela  z niepokojem , n a  stron ie . Daje mi znak. 
C hw yta się ja k b y  z bólu jsa głow ę. Acll; ach!
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Baronowa w staje  zw olna. Czy słyszysz, Adelo? 

Tam na górze, nad nami, ktoś gra. Może jaka 
młoda para małżonków? On marzy, osłoniony 
obłokiem dymu z cygara, ona gra. —  Gdzie te 
czasy? — Ona gra.

Adela. Co za ona?
Baronowa. Zapewne jego żona.
Adela  uśm iecha sio . Tak?
Baronowa przechodzi na  lew o do pianina.
Adela  zahiega je j  drogę. Ach, prosiłabym ш'е 

grać, pani baronowo.
Baronowa. Dlaczego?
Adela. Przepraszam stokrotnie, żem taka śmiała! 

Lecz mój ból nerwowy...
Baronowa. A więc muzyka cię drażni. Dobrze, 

przeczytam coś.
Adela  szybko. A  cóż z teatrem ? Rozrywka ko­

nieczna dla łaskawej pani.
Baronowa. Zdaje się, że ci, Adelo, jakoś wiele 

na tera zależy.
Adela. Nie, tylko widzę, — pani smutna. 

Trzeba się trochę rozerwać!
Baronowa na  stron ie . Coś W tem jest. G łośno 

Dobrze, usłucham twej rady. Podaj mi kapelusz 
i 'płaszcz.

Adela. W  tej C h w ili.  Odchodzi na lewo.
Baronowa  sama. Widocznie chce się mnie po­

zbyć. A może oczekuje kogo? Uważałam ją  zawsze 
za przyzwoitą osobę. Gdybym się na niej za-
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wiodła, oddalę ją  natychmiast. Przechodzi na 
balkon . W net t l i  wrócę.

Adela  w raca  z kapeluszem , p łaszczem , lo rn e tk ą  z le ­
wej s trony . Odźwierny poszedł po dorożkę.

Baronowa  pa trzy  przez okno. Dziś go niema.
Adela  pom ag a jąc  je j  przy  ub ieran iu . Kogo, pani 

baronowo?
Baronowa odw raca  się  szybko i spo g ląd a  z uw agą  

n a  A delę. Jakiś pan od kilku dni stoi przed do­
mem. Gdy się ściemnia, przychodzi, otulony wiel­
kim płaszczem i spogląda długo w górę. W k ła d a
k apelusz  i  przechodzi na  p rzód  sceny.

Adela. Zakochany jak iś? Nigdym go nie wi­
działa.

Baronowa. W  istocie?
Adela  szczerze. Nigdy.
Baronowa. Służąca wyszła. Adelo, zostaniesz 

sama W domu. A dela  w dziew a je j  płaszcz.
Adela. K ucharka jest przecież. Stęka zcicha.
Baronowa. Głucha jak  pień. Proszę nikogo nie 

W puszczać. W dziew a rękaw iczk i.
Adela. Któżby tu  mógł przyjść?
Baronowa. Mówię tylko dla ostrożności. Odchodzi. 

Życzę polepszenia!
Adela  o d p ro w a d z a ją .  Całuję rączki ! Życzę dobrej 

Zabawy. Obie w ychodzą g łów nem  weiściem .

K ró tk a  pauza.
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S C E N A  II.
Adela sam a .

Adela  pow raca, zdziera  b ia łą  chustkę z czoła, w słuchuje  
sio w tu rk o t od jeżdżającej do ro żk i; potem  k ro k iem  t a ­
necznym  p rzy b ieg a  do p ian ina, o tw iera  j e  i  g r a  k ilk a

taktów. Bałam się już, że w domu zostanie. ' Od­
chodząc, patrzyła jakoś tak  dziwnie na mnie. Ej 
cóż, nic nie wie, przecież nie mówiłaby o jakimś 
tam panu z ulicy, którego nie znam, co może 
wcale nie istnieje. Hahaha, to była próba! — 
Ale gdzie ten Rödiger? G ra silnio. Muszę grać 
fortissimo. Może nie dosłyszał. To szczególne. —  
A może go niema, tak  długo musiał czekać? On, 
tak i obrażliwy! Idzie . Muszę popatrzyć, czy jest
klUCZ W drzwiach jego. W ychodzi przez g łów ne w yjście.

Scena przez chw ilę pusta.

SCENA III.
B a ro n  Gerditz  wchodzi g łów nem  wejściem .

Baron  szybko. A to mi się udało! Lecz gdzie 
się ukryć? o tw ie ra  drzw i boczne z lew ej s trony . Sy­
pialnia! — Ktoś idzie. — Trzeba wejść. W ychodzi 
drzw iam i bocznem i.
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SCENA IV.
Adela, wchodzi z lew ej s tro n y  przez drzw i g łów ne 

w tow arzystw ie R edigerà .
Adela  stoi po stronie praw ej. Gniewam się.
Rüdiger. Żem zaraz nie przyszedł, czy tak, 

duszko?
Adela. Na mój znak trzeba było zaraz przyjść.
Rüdiger. Kto mi czekać każe, niech też  czeka, 

КІС bez kary! Chce j(\ pocałow ać.
Adela  odpycha go. Całować nie wolno!
Rüdiger. Nie? Uważam za obowiązek cię poca...
Adela. „P er ty “ ... nie wolno!
Rüdiger. Też nie? W ięc możeś mnie tu  za­

prosiła na gazetkę? A może wolisz poezye Klop- 
Stocka? S iada  z ły  na  fo te lu .

Adela. Gniewać się też nie wolno! — Zresztą 
nie ja  prosiłam cię o schadzkę, tylko ty  mnie.

Rüdiger. Mogę przecież odejść.
Adela. Zakład, że tego nie zrobisz?
Rüdiger. W  istocie w staje z uśmiechem nie odejdę. 

Lecz cóż to moja pani taka dziś nieprzystępna?
Adela. Jestem  z siebie niezadowolona.
Rüdiger. Z siebie? J a  też.
Adela. Baronowa uważa mnie za przyjaciółkę, 

a  ja  ją  oszukuję. Mam wyrzuty sumienia z tego 
powodu. O, żebyś widział, jak  ja  tę  anielską ko­
bietę okłamywałam, w jak  wyrafinowany sposób. 
Ona nawet nie przeczuwa mego podstępu.
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Rediger. To też talent, złota moja Ado! Muszę 

się mieć na baczności.
Adela. Bądź spokojny. Gdybym cię zdradziła—
Rediger. To co?
Adela. Znów mnie czekają wyrzuty sumieina.
Rediger. Dziękuję. Możebyśmy lepiej dla od­

miany o miłości naszej mówili. To byłoby roz­
sądniejsze.

Adela. Bądź lepiej ty  rozsądniejszym!
Rediger. Coś mam na ustach, coś słodkiego. 

Chciałabyś wiedzieć?
Adela. Mów prędko!
Rediger cału je  j ą .
Adela  uwalnia się z jego objęć. Nieznośny! Cóż 

więc miałeś na ustach?
Rediger. Całusa.
Adela. P st, cicho! w słuchu je  się w  stronę ba lkonu.
Rediger. Cóż? Jak iś powóz!
Adela. Zatrzymuje się. Moja pani!
Rediger. Nie może być! Przedstawienie jeszcze 

się nie skończyło.
Adela. A jednak to ona! — Oddal się!
Rédiger. Nie pójdę.
Adela. Prędzej, prędzej!
Rediger. W łaśnie sobie przypomniałem, że 

umiesz wybornie udawać!
Adela. Cóż przez to rozumiesz?
Rediger. Nie wiele. Od kilku dni widzę jakie­

goś pana, który się wieczorem popod temi oknami
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przechadza i w nie od czasu do czasu spogląda.
liaz widziałem go nawet zblizka.

Adela. O niczem nie wiem. Czyś przypadkiem 
nie...?

E'òdiger. Zazdrosny? O tak. Ogromnie!
Adela. Baronowa czegoś pewnie zapomniała. 

Może znów odejdzie. Lecz teraz idź! Popycha go
z lc k k a  k u  drzw iom  głów nym .

Rödiger. Nie dostanę całusa?
Adela. Nie męcz mnie temi pytaniami! 
Eodujer. Tem lepiej ! C ałuje ją ,  potem  szybko odchodzi 

głów nem  w yjściem .
Adela  w oła za nim. Tak nie myślałam, ty  la- 

daco! Muszę drzwi zamknąć! Z n ik a  n a  chw ilę 
w  drzw iach  lew ych, potem  w raca. Czas był najwyższy ! 
K toś dzw oni do drzw i g łów nych . Dlaczego ona wraca?

W ychodzi znów na lewo.

SCENA V.
B aronow a ,  Adela  wchodzi z lew ej strony.

Baronowa  w biega spiesznie. Jeśli do niej poszedł, 
musi gdzieś tu być.

Adela  w chodzi, na  stron ie . W yjęła klucz, cóż to 
ma znaczyć.

Baronowa. Adelo! zd ejm u je  p łaszcz.
Adela. Łaskawa pani? P o m ag a  je j .
Baronowa. Nie było tu  kogo?
Adela  z zak łopo tan iem . Nikogo.
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Baronowa na  stron ie . Jakaś zakłopotana. Głośno. 

Głowa ciągle boli?
Adela. Ogromnie, s tęka .
Baronowa. Chustka odłożona.
Adela. Chciałam właśnie zrobić sobie zimne 

okłady.
Baronowa. Fortepian otwarty.
Adela. Chcia... chciałam kurz zetrzeć.
Baronowa. Wieczorem?
Adela. P rzy  pracy zapomina się o bólu. — 

Pani baronowa dobrze się bawiła na operze?
Baronowa. Nie. —  Proszę wziąć świecę i po­

świecić mi. Mówiłam z odźwiernym. Miał widzieć 
jakiegoś obcego pana na schodach. Może się gdzie 
tu  ukrył.

Adela. Złodziej?
Baronowa. Myślę, że to nie złodziej. Byłabym 

przecie udała się o pomoc do odźwiernego. Lecz nie 
chcę pani wstydu robić, panno Baumann. Proszę 
mi poświecić!

Adela  bierze płacząc kandeláber. P an i baronowa 
mnie krzywdzi. N ikt się tu  nie ukrył.

Baronowa. Zobaczymy. W skazu je  n a  p raw o, obi o 
lam odchodzą, po chw ili w raca ją .

Adela. A widzi pani baronowa!
Baronowa w skazu je  n a  lew o. Chodźmy i tam! 

Odchodzi n a  lew o, za n ią  A dela. Po chw ili s ły ch ać  g ło śny  
w ykrzyk.
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SCENA YI.
Adela, B a ron ow a ,  B aron  z lew ej strony.

Adela  w chodzi naprzód, g łośno p łacze, s ta je  po praw ej
stronie. Pani baronowo, o niczem nie wiem. Nic 
nie zawiniłam.

Baronowa m iędzy A delą  a  baronem .
Baron  po lew ej stron ie . Może wystarczy moje 

słowo honoru, że panna ta  o niczem nie wie­
działa i że ■—-

Adela  łk a ją c . Ładny człowiek honoru, co nocną 
perą w krada się do cudzego mieszkania! — 
Łaskawa pani, zaklinam na wszystko, co mi święte, 
że pana tego wcale nie znam.

Baronowa  spokojnie. Już  dobrze. J a  go za to 
znam.

Adela  zdziw iona. Pani baronowa!
Baronowa. Proszę iść do swego pokoju, zrobić 

sobie zimne okłady. Zdaje się, żem cię niespra­
wiedliwie posądziła. P o d a je  je j ręk ę .

Jldela. Tak, zdaje się! N a stronie , odchodząc. 

Bardzo surowa — dla drugich. W ychodzi drzwiam i 
p raw em i.

SCENA VIL 
B a ro n o w a  po stron ie  lew ej, B aron  po praw ej.

Baronowa zam yka drzw i za A delą, zw raca s ię  n a ­
stępn ie  ozięble do b a ro n a  1 w skazu je  na  drzw i. Żegnam 
pana!
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Baron. Dziękuję ci, Małgorzato, żeś mi uwierzyła.
Baronowa. Dosyć tego. J a  panu nic nie mam 

do powiedzenia. Odgaduję pańskie zamiary. Pro- 
K ę zaniechać wszelkich starań. Porozumienie mię­
dzy nami wykluczone.

Baron. Któż mówi ci — pani, że pragnę 
zgody. Nie po tom tu, tak  późno.

Baronowa wskazuje na prawo. A  więc przecież? 
Wcale piękna dziewczyna —  powinnam była od­
razu wypędzić tę pannę.

Baron. To zakraw a na zazdrość.
Baronowa śm ieje się  szyderczo. P a n  tegO ПІЄ 

mówisz na seryo. Pańskie miłostki nic mnie nie 
obchodzij. Ale nie zniosę tego w mym domu. 
¿Vzecliodzi na prawo.

Baron. Proszę pozostać. Dałem pani słowo 
honoru. Panna ta  w istocie o niczem nie wie! 
Może mi pani wierzyć!

Baronowa. Odkąd to?
Baron. Przynajm niej w tej sprawie.
Baronowa. Niech i tak  będzie, s ia d a  na szezlag-u 

»,0 prawej stronie. Jeżeliś więc pan nie był u mojej 
towarzyszki i nie byłeś na tyle naiwny, by szu­
kać zgody, to...?

Baron. Chciałabyś pani wiedzieć — ?
Baronowa. Czemu przypisać mam ten zaszczyt?
Baron. Hm, to trudno wyjaśnić.
Baronowa przygnęb iona. Ach, domyślam się: 

pan chcesz rozwodu. — Zgadzam się.
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Baron. Dziękuję pani. —  Z ochotą przyjmuję.
Baronowa. Proszę nie dziękować. —• Gzyś 

pan gotów?
Baron. Bynajmniej. Nie to powodem moich 

późnych odwiedzin.
Banorowa. Prawie, że mnie pan zaciekawia.
Baron. Nie odmówisz mi, sądzę, pani, tyle 

taktu , iżbym jak  jak i rzezimieszek miał wkradać 
się nocą, by pani rozwodem —

Baronowa. S trachu napędzić?
Baron. Sprawić przyjemność, chciałem powie­

dzieć. Mógłbym to przecie przez adwokata lub 
pisemnie załatwić.

Baronowa. Słusznie. — A więc czego wła­
ściwie pan sobie życzysz?

Baron. Proszę panią, pozwolić mi tu gdzie — 
przenocować.

Baronowa w staje . Zmysłyś pan postradał! Moje 
mieszkanie — to nie hotel.

Baron. W  tym  salonie na fotelu, będę wy­
czekiwał rana, potem błogosławiąc panią, odejdę, 
aby przysłać adwokata w sprawie naszego roz­
wodu.

Baronowa. Z pańskiego planu nic nie będzie.
Baron. Z rozwodu?
Baronowa. Z tego przenocowania!
Baron. A gdybym tu  został?
Baronowa. Musiałabym zadzwonić na odźwier­

nego.



PRZED  POGONIĄ. 1 7
Baron. Powiem mu, że jestem mężem pani.
Baronowa. A ja  — że to nieprawda.
Baron. Poczciwiec, szczerze się ubawi tą  wojną 

małżeńską.
Baronowa. Proszę więc, nie zmuszać mnie do 

ostateczności.
Baron. Nie mógłbym sobie czegoś gorszego 

życzyć, bo — bo mnie ścigają.
Baronowa. Ścigają?
Baron. Jeżeli kiedyś pani dla mnie coś czuła, 

zaklinam, użycz mi schronienia — Małgorzato.
Baronowa. Cóżeś pan znów przeskrobał?
Baron. Nic, czegobym się mógł przed kimś 

powstydzić, tylko nie — przed panią.
Baronowa. Przedemną. Jak iś żart!
Baron. Smutna prawda.
Baronowa. Sąd nad panem do mnie już nie 

należy.
Baron. J a  wiem, że pani szlachetna. Pani nie 

wyda zbiega prześladowcom, bez względu na to, 
czy on jest czy był jej mężem.

Baronowa. Przedtem muszę się dowiedzieć. —
Baron. Nie, przedtem musi mi pani pozwolić 

tu  do rana pozostać. Jeżeli nie, to pójdę dobro­
wolnie i — niech mnie przeznaczenie dosięgnie.
Z ab ie ra  się  do w yjścia .

Boronowa, Janie — przechodzi ko ło  niègo panie 
baronie.

Baron, Mogę zostać?
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Baronowa^ Tak. — A teraz proszę o w yja­

śnienie. S iada  n a  przodzio sceny, po s tro n ie  lew ej.
Baroli zbliżając  s ię  k u  s tron ie  p raw ej; To, CO po­

wiem, może nastąpić tylko pod tym  warunkiem, 
że jestem dla pani zupełnie obojętnym.

Baronowa. O to panu chodzi. Możesz pan być 
spokojnym.

Baron. Muszę być dla pani pierwszym lepszym, 
którego błędy pani pobłażliwie sądzi, — ' > — 
je st dla pani obcym. Bezwzględnymi jesteśmy 
tylko dla najbliższych.

Baronowa. Zdanie to wyrobił pan sobie na 
podstawie własnego życia.

Baron. O tyle, o ile czegoś podobnego do­
świadczyłem. Lecz tu  nie o to chodzi. J a  proszę 
tylko o najzupełniejszą bezstronność.

Baronowa. Przyrzekam  ją  panu. Pan jesteś 
mi tak  obojętnym, jak  gdybym go nigdy nie 
znała. — J a  chciałam... Jednem słowem, czy do­
wiem się nareszcie?

Baron. Tak jest. z  zak łopo tan iem . J a  chronię się 
— przed pogonią męża...

Baronowa wstaje. To dobre. I  pan poważasz 
się u mnie szukać schronienia!

Baron. Czyż nie jestem dla pani tak  obojętny, 
jak  gdyby mnie pani wcale nie znała. Czyż nie 
mamy wziąć rozwodu?

Baronowa. Prawda. — A więc proszę się od­
dalić natychmiast!
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Baron. Mam przecież przyrzeczenie pani, że 

mogę tu zostać.
Baronowa. Czyż mogłam taką zdradę przy- 

puszczać?
Baron. Czy tak  się mówi pierwszemu lepszemu? 

Pani zaczyna mnie uważać za męża.
Baronowa. Nie postało mi w głowie panu ja ­

kieś w yrzuty czynić. Nie powinieneś był pan do 
mnie przychodzić.

Baron. Nie miałem innego wyjścia.
Baronowa. Jak to?
Baron. Bram a była zamkniętą. Nie mogłem 

wyjść. Groziło mi wykrycie. Musiałem się schronić. 
—  Tego, że pani tu mieszka, nie mogłem prze­
czuć. Proszę mi wierzyć, że to mi bardzo nie­
przyjemnie.

Baronowa. A więc tu  w domu?
Baron. Nad panią. — Mąż jej niespodzianie 

powrócił. Cóż miałem robić?
Baronowa. Rycerski zbieg!
Baron. To z rycerskością nic nie ma wspól­

nego. Należy w takiej sytuacyi myśleć tylko 
o niebezpieczeństwie, które grozi —  kobiecie.

Baronowa w strząsa  ram ionam i, następn ie  przechodzi 
n a  s tronę  p raw ą. Pańskie kochanki godne pożało­
wania!

! Baron. Łaskawa pani nie dotrzymuje umowy. 
Zapewne chce mnie w ten sposób wyprosić.

o*
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Baronowa. Ыа pau słuszność. Dam panu po 

raz ostatni w życiu pańskiem poznać, kim jest 
Małgorzata Grerditz. — Cofa się w  g łąb  sceny. Czy 
pozwoli pan filiżankę herbaty?

Baron. Jeżeli pani taka łaskawa...
Baronowa bierze  sam ow arek  z k o m in k a  n a  sto lik  

boczny po lew ej strony  i p rzy rządza  h e rb a tę . Uważam
pana za gościa —  choć nieproszonego.

Baron. A cóżem powiedział? Jesteś szlachetną 
kobietą, Małgorzato!

Baronowa. Zakazuję panu tak  mnie nazywać.
Baron. A więc mam być całkiem obcym, ła­

skawa pani?
Baronowa. Zbyteczne pytanie! Gdybyśmy nie 

byli obcymi dla siebie, kazałabym pana za drzwi 
wyprosić.

Baron  śm ieje  s ię . Nie, nie, tak  mi lepiej! Siada 
w ygodnie  przy  s to liku  po p raw ej. Jakby  to było 
ładnie, gdybyśmy nigdy się nie byli pobrali!

Baronowa. Współczuję z panem.
Baron. Myśmy dla siebie nie byli stworzeni. 

Pani zimna, ja  gorący. Lodowiec i wulkan. I  stało 
się, czegoby się nikt nie spodziewał: lodowiec nie 
stopniał —

Baronowa. A wulkan wrze dalej.
Baron. Hm, czy pani nie sądzi, źe w gruncie 

rzeczy sytuaeya taka jest niebezpieczną?
Baronowa. Dla kogo?
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Baron. Dla młodej i pięknej, słowem zachwy­

cającej kobiety. —
Baronowa. Dziękuję!
Baron. Rozłączonej z mężem —  nicponiem, 

która nocną porą z zupełnie obcym mężczyzną 
sam na sam rozmawia.

Banorowa surow o p a trząc  na  nieg-o. J a  się ---
nie boję.

Baron. Ależ pani, niechże pani na mnie tak 
groźnie nie patrzy —  tym wzrokiem poskromi- 
cielki lwów. To było zawsze właściwością pani 
dobrodziejki. Nie wiem, czy pani o tern wie, że 
pani ma ten szczególny wzrok poskromicieli lwów.

Baronowa. Sądzę, źe jest to właściwością ka­
żdej uczciwej kobiety...

Baron. Dość, że jej u innej nie spotkałem.
Baronowa. Zdaje się, że pan miał mało do 

czynienia z uczciwemi kobietami. Bo i cóżbyś 
pan z niemi począł?

Baron. Przyznaję otwarcie, że od dawien da­
wna uważałem za obowiązek płci pięknej —

Baronowa. Być uległą.
Baron. Nie być z marmuru. J a  raz jedyny 

w mem życiu wielbiłem z lek k im  ukłonem  boginię 
z marmuru.

Baronowa. Pan się wnet jednak temu bóstwu 
sprzeniewierzył. Oto herbata. P o d a je  mu filiżankę, 
bierze sam a je d n ą  i  s iad a  na  szezlągu.

Baron. Dziękuję. Oboje s iad a ją .
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Baronowa. Nie widziałam nigdy pańskiej — 

damy — tej z  gdry. Nie zwracam uwagi na są­
siadów. Czy piękna?

Baron. Pani ona w każdym razie ustępuje.
Baronowa. Nie dowodzi dobrego smaku, gdy 

się płaci za gościnę komplementami.
Baron. Mówię szczerą prawdę. W  istocie Mał—• 

łaskawa pani jeszcześ wypiękniała, o ile to w ogóle 
było możliwe.

Baronowa  ironicznie. Jestem  w siódmem niebie.
Baron. Je st coś miłego i słodkiego w postaci 

pani, co ten m ajestat łagodzi.
Baronowa. Zwykła poza wdowia!
Baron. Nie. To nie poza! To pochodzi z głębi 

twej duszy, jak  ten skarb Nibelungów, który zda 
się przebłyskiwać z pośród spokojnych fal.

Baronowa. Ach, pan próbuje sił swych w poezyi?
Baron. A gdy sobie pomyślę, że się ten skarb 

posiadało i straciło przez własną winę —
Baronowa. H erbata —  słodka?
Baron. Nie. — Przez własną winę! M iesza m elan- 

cholijn ie h erba tę .
Baronowa. Proszę, tu  cukier. Pozwalam panu 

o wszystkiem mówńć, tylko nie o tem, co między 
nami było. Bo pana ten krok tam w skazu je  na 
drzw i zaprowadzi!

Baron. Sytuacya nasza jest najdziwniejszą, jak  
tylko można sobie pomyśleć. O czemże więc mamy 
mówić. Ludzie, Mał... łaskawa pani, którzy się
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przez dwa la ta  —  cale dwa długie la ta  nie wi­
dzieli. —  Przeszłość staje przed oczyma — złote 
i rozkoszne były to czasy. —

Baronowa. Może pan nie oglądać się za te­
matem i tak  wnet odejdę.

Baron. Tak wcześnie?
Baronowa. A ju tro  rano pan ładnie stąd pójdzie 

i przyszłe mi swego adwokata.
Baron. Można myśleć, że pani zależy na po­

spiechu.
Baronowa. Kto wie.
Baron  zgnębiony. Czy pani ma już jakiego na­

stępcę na myśli? —  Wiem, że nie mam prawa 
do tego. — A jednak — proszę, powiedz mi pani. 
Nie jestem już jej mężem, ale jeszcze przyjacie­
lem i to szczerym. —  Mógłbym pani służyć radą 
i czynem.

Baronowa. Przypuszczenie pańskie komiczne.
Baron. Chcę dać pani dobry przykład. Opo­

wiem jej moje przygody i to jak  najwierniej.
Baronowa. Zapewne nie będzie to opowiadanie 

dla dorastającej młodzieży.
Baron. Gdym panią — chciałem powiedzieć, 

gdy mnie pani opuściła, uczułem nagle pustkę 
w okół siebie i w sobie samym. Byłem niepo­
cieszony.

Baronowa. A ? A cóż z tą  panią Bergen? 
Cóż się z nią stało, z tą  piękną wdówką, co to 
była powodem naszego rozejścia. . >.
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Baron. Rozstałem się z nią w tej samej mi­

nucie.
Baronowa. P an  i  nią?
Baron. J a  z nią.
Baronowa. To stało się bez namysłu. Ona była 

dla pana stworzona, jak  mi mówiono. Miała to 
być osoba fertyczna, rezolutna, pikantna, zalotna 
i Bóg wie, co więcej. Zdaje się, że trudno mi 
będzie przymioty jej dokładniej określić. — Zna­
lazłeś pan pocieszycielkę?

Baron. Na jej miejsce? Tysiąc razy.
Baronowa. Jeśli chcesz mi pan wszystko to 

opowiedzieć, i do rana czasu zbraknie.
Baron. Przechodziłem koło tych kobiet z odrazą. 

Dość miałćm tamtej.
Baronowa. O tak, to prawda, pan lubisz od­

mianę. Jakże wyglądała następna?
Baron. Zasługuję na drwiny. Gdybyś pani 

jednak wiedziała, jak  żałowałem, jak  bardzo, jak  
bardzo?

Baronowa. To mnie nie obchodzi. Cóż dalej, 
pytam o pańskie przygody!

Baron  wstaje. Błąkałem się bez celu z miejsca 
na miejsce. A jakaś tęsknota gwałtowna, okropna —

Baronowa. Aha! To, co nazywamy tęsknotą 
za czemś nieznanem, nieokreślonem!

Baron. Nie, to była tęsknota za czemś znanem, 
za szczęściem, co niegdyś było moim udziałem.
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W reszcie tu  powróciłem, zgnębiony tęsknotą 
i byłem —

Baronowa. Tak szczęśliwy, obecną królowę 
Serca tu poznać.

Baron. Co za królowę?
Baronowa. Zapominalski zbiegu! Tę damę z góry.
Bavon. A t a k 1
Baronowa. Otwarcie mówiąc, i owa mnie za­

wiodła. Spodziewałam się, że życie takiego zdo­
bywcy bardziej zajmujące. W idziałam przed oczyma 
cały stos złamanych serc a teraz słyszę tylko 
o dwóch biednych sercach —  jeśli przypuścimy 
naturalnie, że i wdówka pani Bergen je też miała, 
a i moje złamane zostało. Pan zapewne przez 
skromność tak  małą podałeś liczbę?

Baron. Chyba za wielką. Nie mówiłem więcej 
niż było. llo ja  otwartość powinna była i panią 
pociągnąć. Jesteś pani za młodą i zanadto godną 
uwielbienia, aby pozostać w opuszczeniu. Któż 
mym następcą?

Baronowa. Jeszczem nie wybrała nikogo. Do­
świadczenie wstrzymuje mnie od pospiechu.

Baron. On będzie bardzo szczęśliwy.
Baronowa. P an  wystawiasz mi wcale dobre 

świadectwo?
Baron. Gdy pomyślę, jak  złote były te czasy. 

Jeśli mnie co bolało, to tylko to, że ty  — prze­
praszam! — że łaskawa pani byłaś cokolwiek 
za chłodna
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Baronowa  rozm arzona. Nie każdy ma serce na 

języku. r  i
Baron. Czy dobrze rozumiem?
Baronowa zim no. Sądzę, że są takie odporne, 

zimne istoty, do których te drobne głupstewka 
i igraszki miłości nigdy przystępu nie mają — 
może być, że nie zdolne są do miłości.

Baron  w zdycha. A kto za niemi tęskni, komu 
do życia potrzeba tych maleńkich objawów mi­
łości, ten zabłąka się do innej, u której znajdzie 
je  nawet bez miłości.

Baronowa. Czy to pana spotkało? - ,  Ł ' '
Baron. Bez wątpienia.

B aronow a w sta je  i  oc ie ra  łzę  uk rad k iem .
Baron. Gdy jeszcze byłem kawalerem, opo­

wiadał mi raz jeden młody żonkoś a mój przy­
jaciel o swem szczęściu małżeńskiem. Żona na­
zywa go „głupim Fryckiem .“ Ja k  on przytem 
się śmiał i jak i był wzruszony! A wcale głupim 
nie był. W ielem później o tem rozmyśliwał. W  tej 
prostej pieszczocie drgało uczucie. — Pani mnie 
nigdy nie nazywała „głupim Jankiem !“ A prze­
cież byłem głupim Jankiem, który szczęścia swego 
ocenić nie umiał! — Małgorzato!

Baronowa przechodzi w zam yśleniu  ohok n iego , na 
stroni; lew ą. Czego sobie pan życzy?

Baron. Pani się odemnie odwraca z niechęcią?
Baronowa. Nie.
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r' Baron. Powiedz pani sama: czy czasy te nie 
były rozkoszne? Kochaliśmy się nawzajem, to 
jest ja  panifi kochałem! Bobyś mi pani wybaczyła 
wtedy ten jedyny błąd, gdybyś mnie też choć trochę 
kochała. Miłość przebacza. A przecież, uczucie 
jednego z nas wystarczyłoby wtedy, by życie nam 
upiększyć. — Te nie zapomniane szare godziny! 
Ten błogi zmierzch! Pamiętam — siedziałem 
wtedy w fotelu i marzyłem o tej majestatycznej 
kobiecie, co mi była żoną a mimo to zimną i nie­
dostępną pozostała. A gdyś mnie chciała pani 
jeszcze więcej rozmarzyć, grałaś mi ową starą 
piosenkę... O pada na  fo te l i zak ryw a  tw arz rękom a.

B aronow a s iad a  do p ian ina  i  g ra .
Baron. Tak, ta, to ta! O jak  to dobrze. P oa-

cliodzi do n iej i p rzy  końcu pieśni sk ład a  n a  je j  w łosach 
le k k i pocałunek .

Baronowa  p rom ien ieje  szczęściem , n ag le  s ię  opą- 
m iętyw a i zryw a się  z gniew em . Bezwstydny!

Baron  b łag a ln ie . Małgorzato! . J
Baronowa. Proszę w tej chwili wyjść.
Baron. Pozwól mi się wytłómaczyć —

S łychać  dzw onek.
Baronowa. Proszę wyjść, inaczej każę pana—
Baron. Jeśli pani nad zbiegiem nie masz już 

litości. —
Baronowa. Nie. D zw onią  siln ie j.
Baron. W szystko wyznam.
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Baronowa. Ani słowa, w sk a z u je  na  g-6r<¡. Chciałeś 

pan może oszukiwać swą kochankę ze swoją żoną. 
Słychać ponow ne dzw onienie. CÓŻ to je st?  KtOŚ dzwoni?

Baron. Zobaczę.
Baronowa przerażona . Nie, pan tu  zostaniesz!— 

J a  Sama — w ychodzi głów ncm  w yjściem , drzw i p o ­
zostaw ia otw orem . Któż tam?

R'òdiger za scena. Ködiger, lokator z góry.
Baronowa w raca  z przestrachom . Ten mąż z góry! 

Ukryj się pan!
Baron. Po co?
Baronowa. Jeszcze się pan pyta? On szuka 

widocznie ,pana, jest już na tropie. Tutaj w sk a ­
zuje  na  lew o za portyerą. U kryw a  go za  p o rty e rą .

Baron. Dobrze.
Baronowa. Proszę się zachować spokojnie. W y-

chodzi n a  lew o, ja k b y  chciała  otw orzyć drzw i od  salonu.

SCENA VIH.
B aron  w ukryciu, B a ron ow a ,  Bödiger z lewej strony.

R'òdiger w zburzony. Przepraszam  panią kicha  
łaskawą, że o tej porze k ic h a  tu wchodzę. Jestem  
lokatorem z góry. Nazwisko me Rediger. R ozgląda 
się  badaw czo.

Baronowa w 'zak ło p o tan iu . Bardzo mi przyjemnie!
Rodiger. Muszę panią objaśnić — z ah ie ra  się 

do k ic h a n ia . Nie. — Jestem  bardzo nieszczęśliwym 
k icha . K ataru nabawiłem się na schodach, czatu­
jąc  na tego łotra
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Baronowa trzym a się kurczow o fotelu. N ІС ПІЄ 

rozumiem.
Ho dig er. Zaraz, o b c ie ra  nos. Istotę, którą, ko­

chałem —  więcej niż samego siebie — o! 'to już 
wiele mówi. Oszukała mnie w sposób nikczemny. 
Czy pani odczuwa mą boleść?

Baronowa. O tak.
B'ôdiger. Dziękuję pani. — Pani taka dobra. 

Proszę mi łaskawie odpowiedzieć na to pytanie 
— szczęście życia mego k ich a  od tego zależy. 
Był kto u pani z w izytą? W ybacz mi pani moją 
śmiałość — lecz szczęście życia mego. —  Był 
u łaskawej pani jakiś pan?

Baronowa z zak łopo tan iem . Nie.
B'ôdiger s iak a  i  łzy  ociera. Tak sobie myślałem. 

Na schodach nabawiłem się — kicha . W  domu 
tym są tylko trzy  mieszkania. Jedno niewynajęte. 
U mnie go niema. Skutkiem tego — Chciałem 
zaczaić się na niego na schodach. Takie tam 
zimno. K icha. Cios to straszny dla mnie, łaskawa 
pani. — Muszę go zabić.

Baronowa  przerażona. Tu go niema.
Bödiger. Gdym posłyszał dźwięki fortepianu, 

pomyślałem sobie — k icha. Tu być musi.
Baronowa. Gdy ja  panu mówię —
B'ôdiger. To pani zapewne nie wie! Pewnie 

go ktoś lub on sam gdzieś się ukrył. — zbliża 
iię m im otvolnie do po rtyery .
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Baronowa  w strzym uje  go. Proszę mi wierzyé, 

nikogo niema.
B'ôdiger. A jednak on tam być musi.
Baron  w ychodzi z uk ry c ia . Okropnie mi gorąco.
Rödiger. Jest! K icha gw ałtow nie .

B aronow a rzu ca  się z n ag ły m  w ykrzykiem  m iędzy nich 
i zas tan ia  sobą barona.

R'òdiger. Co tu pan robisz?
Baron. Panu nic do tego.
Rödiger. T ak? Pan, zdaje się, nie wiesz, kim 

jestem. Rödiger, lokator Z góry. K icha.
Baron. Napij się pan ślazu, to panu ulży.
Rödiger. Proszę mi nie urągać!
Baronowa  szepce do b a ro n a . Nie drażnij go! 

Zabije cię jeszcze.
B aron  p rzym yka z uśm iechem  oczy.

Rödiger. Łaskawa pani nie wiedziała o pań­
skiej tu  obecności. J a  poznajępana. To ten pan od 
pewnego czasu przechadza się popod temi oknami, 
gdy się ściemnia. Jesteś pan albo zwyczajnym 
złodziejem albo —  k icha .

Baron. Na zdrowie! Nie jestem zwyczajnym 
złodziejem.

Rödiger. Tos był pan z pewnością u pewnej 
damy ?

Baron. Domyślny człowiek z pana.
Rödiger. P an  się jeszcze przyznajesz. Łaskawa 

pani nią nie była. A więc któż?
Baron. Zgadnij pan!
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" B a r o n o w a  n a g łą  m yślą  zaskoczona. JllŻ \УІ6Ю.

Moja towarzyszka!
Rediger w zdycha. Już ja  ją  z panem skon- 

'irontuję!
i Baronowa spieszy  do drzw i bocznych n a  praw o 
i  wroła. Adelo! Prędko, Adelo! K ödiger obc iera  nos 
t ra g ic z n ie  i p rz e c h a d z a  s ię  w ie lk im i k ro k a m i ta m  i  n a -  
po w ró t.

SCENA IX .
Poprzedni,  Adela.

S y tu acy a :

Rediger ,  w praw ym  rogu. B aronow a ,  po jeg o  lew ej ręce. 
B aron ,  w lew ym  rogu. Adela,  po jeg o  praw ej ręce.

Baronowa p rzy  drzw iach, cicho, szybko do A deli. 
Na wszystko powiesz: tak.

Ródiger. A otóż ona.
Baronowa. Adelo! Czy ten pan w skazu je  na  

b a ro n a  był U СІєЬІЄ?
Adela. U mnie? Cicho do baronow ej. Pani żądasz 

zbyt wielkiej ofiary.
Baronowa cicho. Chodzi tu  o życie człowieka. 
Adela  głośno . T ak jest.
Ródiger. Był u pani?
Adela. Był u mnie.

K ödiger zak ry w a  tw arz  rękom a.
! Adela  cicho do baronow ej. Pani nie wiesz, jaką 
poniosłam dla pani ofiarę!
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Baronowa  taksam o. J a  ci się za to odwdzięczę.
Adela  taksam o. To nie możliwe!
Bödiger zryw a się, do b a ro n a .Gdybyśmy nie byli 

W obcem mieszkaniu, na miejscubym pana uśmiercik
Baron. Pan wiesz, co wypada...
Bödiger. Musimy się bić.
Baronowa  zgnębiona. Po tem wyznaniu?
Bödiger. Teraz dopiero ! K icha. Na śmierć i życie !
Baron. Panie — jak  panu właściwie — ? 

Pan  zaczynasz mnie już nudzić.
Bödiger. Już ja  pana zabawię! Do A deli. Dzię­

kuję Bogu, żem panią zawczasu poznał, staje m ię­
dzy baronow ą a A delą. Tli jest pierścionek. Proszę 
ШІ mój oddać! A dela oddaje  m u w śród p łaczu  p lerścio- 
п ек  i odb iera  swój.

Baronowa. Pierścionek zaręczynowy?
Bödiger. Chciałem z nią się żenić, głupiec 

O S ta tn i!  K icha,
Baronowa. A pańska żona?
Bödiger. Jak to? — Jestem  kawalerem.
Baronowa. Pan — ka... wa... le... rem?
Baron. Muszę sprawę Wyjaśnić. Sta je  m iedzy 

baronow ą a R ödigerem . Pani łaskawie potwierdzi to, 
co powiem, o ile naturalnie zechcesz to uczynić. 
Przyrzekam  za to, że bezzwłocznie potem się od­
dalę. Do RöiU gera Jestem baronem Gerditz. A teraz 
proszę łaskawej pani oświadczyć, jaki nas łączy 
stosunek?

Baronowa.. To —  mój mąż.
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Bödiger. Co? A pan ukrywałeś się przedemną?
Baron. Stało się to dziwnym zbiegiem oko­

liczności. Baronowa nałożyła na mnie zasłużoną 
karę w formie separacyi. Wszelkie starania o po­
rozumienie nie odniosły skutku. Nawet listów 
moich nie chciała otwierać. Prześladowała mnie 
straszna myśl, że zażąda wnet rozwodu. Aby to 
uniemożliwić, bo żyć bez niej nie mogłem, uży­
łem podstępu: wślizgnąłem się tutaj, skłamałem, 
że uciekam przed mężem, co na piętrze tu mie­
szka — to jest przed panem. —

R'ôdiger. W  jakim celu?
Baron. Aby tu pozostać do rano, bo mógłbym 

wtedy powołać się przed sądem, że mi błąd mój 
wybaczyła —  i z rozwodu nicby nie było. Oto 
wszystko.

Bödiger, Adelo, a tyś się sama obwiniła?
Adela. Aby dobrą sławę mej pani ocalić.
Bödiger. Za wiele szlachetności! Zwróć mi 

SWÓj pierścionek, Oto mój. K icha.
Baronowa. Jakaś ty  dobra!
Bödiger odchodzçc. A  ja już państwo opuszczę. 

Jeszcze raz najmocniej przepraszam.
Baronowa do Adeli Możesz odprowmdzić na­

rzeczonego!
Ródigćr cicho do Adeli. Całować mi dziś nie 

wolno. Ten obrzydły katar.
Adela, taksam o Nic ПІЄ szkodzi! Oboje wychodził, 

w śród śm iechu na lewo przez g łów ne w yjście.
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SCENA X.
B aronow a ,  Baron.

Baron. Po tej mojej spowiedzi, nic mi więcej 
nie pozostaje jak  odejść. W idzę teraz, że była 
to z mej strony brutalność, w ten sposób przy­
wiązać panią do siebie. Tylko wolna wola pani 
mogła mi ułaskawienie zwiastować. Jesteś pani 
wolną. Bądź zdrowa, Małgorzato! Z ab iera  się do 
w yjścia.

Baronowa. Janku! —  Oj ty, ty  głupi Janku!
Baron w raca, obejm uje j ą  w ram iona. Małgorzato!
Baronowa. Teraz już wiem, jak cię przywiązać 

do siebie, ty  — zbiegu!

K O N  1 E C .


